
Należność pocztową opłacono ryczałtem.
Ns 6 WARSZAWA, DNIA 10 LUTEGO 1929 r. ROK XVI.

S IE W
O R G A N  Z W IĄ Z K U  

M ŁO D ZIEŻY  WIEJSKIE?
.. T l i  ZE B A  Z Ż Y W Y M I N A P R ZÓ D  ISC 

- po  ż y c ie  sięo ac  N O W E Z

Tygodnik oświatowy, społeczny i rolniczy—ilustrowany
ADRES, WAR5ZAWa7"u l7 TAM KA J *  1. KONTO CZEKÓWE P, K. O. 3510. 

Przedpłata kwartalna wraz z „Teatrem  Ludowym " wynosi 2 z ł. 50 gr. Num er pojedyńczy 25 gr.KONKURSY.
Wyraz „konkurs", „konkursy" jest naj­

częściej obecnie w Polsce słyszanym. Ogłasza 
się wszelkiego rodzaju konkursy we wszyst­
kich dziedzinach życia gospodarczego i oświa­
towego. Świadczy to o próbie przemienienia 
szlachetnej rywalizacji ze sportu do wszyst­
kich dziedzin, w których cokolwiek stwarza 
dłoń ludzka i umysł ludzki. Wszędzie przeja­
wia się dążność do osiągania możliwie najle­
pszych, największych wyników pracy w naj­
krótszym czasie. Jakaś gorączka wyścigu opa­
nowała umysły tych ludzi, którzy prowadzą 
jakąkolwiek pracę spółezesną.

Jesteśmy świadkami i uczestnikami jakby 
olbrzymiej przebudowy duszy polskiej, miłu­
jącej się przedtem w pracy spokojnej, naj­
mniej krępującej swobodę ruchów, nie wyma­
gającej włożenia w nią całej swej treści du­
chowej.

Potężnymi czynnikami każdej pracy o pod- 
stawowem dla społeczeństwa znaczeniu stają, 
się: żelazna m oc w oli, płom ienny entu­
zjazm , zapał i w ytężon e  działanie myśli.

Przedtem stać nas było na przysłowiowy 
„słomiany ogień" w zamierzeniach i działa­
niu. Nie mogliśmy się zdobyć na przeprowa­
dzenie jakiejś trwałej, planowej pracy. Obecnie 
z tern zrywamy, bo musimy. A musimy dla­
tego, że w każdej dziedzinie życia piętrzy się

przed nami ogrom pracy, która czeka wyko­
nawcy.

Jesteśmy ogromnie zaniedbani w oświa­
cie. Mamy olbrzymi odsetek analfabetów czy­
tania i pisania, który nas kompromituje. Wię­
cej jeszcze posiadamy analfabetów pod wzglę­
dem -wychowania obywatelskiego, bez którego 
nie ma żadnego znaczenia najszersza nawet 
demokracja. Nie może bowiem brać udziałn 
w decydowaniu spraw życia podstawowego 
ten, kto nie posiada wyrobionego poglądu na 
znaczenie państwa, nie rozumie interesów te­
go państwa, a w chwili głosowania przy wy­
borach do Sejmu czy Senatu — spełnia tylko 
podyktowany mu przez kogoś nakaz.

Stan gospodarczy naszego państwa jest 
jeszcze bardzo niski. Wystarczy wyjechać do 
któregoś z państw zachodnich, by się o tern 
aż nadto dobitnie przekonać. Zauważyć to mo­
żna w przemyśle, rolnictwie, handlu, w orga­
nizacji tych wszystkich działów gospodarki — 
słowem wszędzie.

Powierzchowna nawet znajomość życia 
gospodarczego państwa wystarczy, by zrozu­
mieć, że ziemie Rzeczypospolitej nie stanowią 
jednolitego i planowo zorganizowanego gospo­
darstwa. B. Kongresówka posiada zbyt silnie, 
jak na potrzeby wewnętrznego rynku, rozwi­
nięty przemysł włókienniczy, którego produk­
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tami zasypywała przed wojną światową ol­
brzymią połać Rosji. Brak przemysłu fabrycz­
nego odczuwa się dotkliwie w Małopolsce. 
W Wielkopolsce istnieje jedynie silnie rozga­
łęziony przemysł rolny. Śiedliskim zaś prze­
mysłu żelaznego i cynkowego jest Śląsk.

Brak produkcji krajowej z szeregu dzie­
dzin przemysłu zmusza nas do nabywania ich 
zagranicą. W ten sposób'wyrzec się musimy 
wielkiej ilości pieniędzy, które, lepiej byłoby, 
gdyby pozostały w naszej kieszeni, zamiast 
tego, by przechodzić do kapitalistów zagranicz­
nych.

Na rozpaczliwie niskim poziomie stoi na- 
razie rolnictwo. Zagranicą otrzymują z uprawy 
ziemi plony dwukrotnie wyższe niż u nas. 
Wymaga to coprawda włożenia w gospodarkę 
rolną większej ilości pracy, jednak zapewnia 
dobrobyt, o jakim możemy zaledwie marzyć.

Uprawialiśmy ziemię tak, jak to robili 
nasi ojcowie i dziądy. Trudno nam się było 
zdobyć na świadome zreorganizowanie sposo­
bów pracy, które może nam zapewnić większe 
korzyści. Skazywaliśmy się w ten sposób wła- 
snowolnie na cierpienie w dalszym ciągu tego 
niedostatku, jaki znosić musimy jeszcze obe­
cnie.

Polska, kraj rolniczy,.zmuszona była spro­
wadzać produkty rolne z zagranicy, bo wła­

sne nam nie wystarczały. Był to już stan wska­
zujący na palącą konieczność rozpoczęcia 
usilnej pracy nad usunięciem zaniedbania w tej 
dziedzinie. Było to zło tak wielkie, że zlekce­
ważenie całej jego grozy mogłoby spowodo­
wać całkowite uzależnienie ekonomiczne kraju 
od państw obcych. Niezawisłość polityczna 
byłaby w takich warunkach piękną bajką, ale 
nie posiadałaby żadnej treści realnej.

„Konkursy44, „konkursy44 słyszy się po­
tężny zew w całej Rzeczypospolitej. Zrodziło 
się we wszystkich zrozumienie pilnej potrze­
by rozpoczęcia pracy, która przeobrażać ma 
szarość życia polskiego.

Powstała armja młodych, która chce i mu­
si zwalczyć wady naszego życia. Rozjaśni 
mrok ciemnoty, co więzi naszą duszę, nie po­
zwalając jej na kroczenie po szczeblach do­
skonalenia się.

Podniesie przemysł i rolnictwo, by wy­
pędzić z pól i dróg polskich nędzę, wyciska­
jącą bolesne piętno na całem naszem życiu.

Spełnia się zapowiedź:
„Idą czasy, których znam ieniem  bę­

dzie w yścig  pracy...
W wyścigu tym powszechnym nikogo nie 

może zabraknąć!
J. SdW.

Konkurs ogródków kwiatowych.
Ostatnim z zakończonych konkursów był 

konkurs ogródków kwiatowych. Jak widać 
z tablicy 10-ej do tego wyścigu stanęło 287, 
zaś wytrwało, 266 t. j. 10%. Wytrwało dużo, ale 
przecież powinno stanąć nie około 300, ale 
wszystkie Koleżanki, bo przy każdej chacie 
musi być ogródek.

Jak przyjemnie mieć zakątek, gdzie miło 
jest się zebrać, posiedzieć, pomówić czy po­
czytać a i czasami pomarzyć, najlepiej powie­
dzą artykuł. Kol. Lassotówny, mistrzyni z Pole­
sia, i Kol. Więckowskiego z Jędrzejowskiego.

Jakie braki można było spotkać przy 
inspekcji: brak albo za rzadkie ogrodzenie, 
a wskutek tego częste szkody urządzane przez 
inwentarz; w ogródku należy dążyć do ogro­
dzenia żywopłotami. Za mało miały nasze 
ogródki kwiatów trwałych i za mało zwrócono 
uwagi na to, aby kwitły przez cały rok. Rzadko 
spotykało się obsiewki z traw i niezawsze 
miały kwiaty pod dostatkiem wody i poży­
wienia.

Jedną z wad naszych ogródków przed 
domem jest często zaciemnianie przez rosnące

stare drzewa, a często spotyka się i drzewa 
owocowe przed samym domem. Ziemia w wię­
kszości wypadków rok pierwszy wzięta do 
uprawy i to na wiosnę nie była przerobiona 
dostatecznie, nie sprawiła się jeszcze i dopiero 
dobra przez parę lat doprawa jesienna i na­
wożenie ułatwi nam właściwe postawienie 
ogródków.

Konkurs ten jest dla nas jednym z naj­
ważniejszym, ma on nas skierować do rzeczy 
tak pięknych, jak kwiat. Piękno wpływa uszla­
chetniająco na duszę człowieka.

Musimy oprócz codziennej strawy w po­
staci ciężkięj walki o byt mieć chwilę, kiedy 
przenosimy się w piękniejszą krainę. Prawdzi­
wie biedny jest ten, kto nigdy nie znalazł 
się w cudnej krainie marzeń. Tworząc ogródek 
mamy już to miejsce, gdzie piękne, barwne 
kwiaty nasycą wzrok, upoją nas wonią a ci­
chy ich poszept będzie nam mówił wiele cie­
kawych rzeczy.

W bieżącym roku zapewne nie będzie ani 
jednej Koleżanki, któraby nie miała pięknego 
mieszkania letniego w postaci ogródka..
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T a b l i c a  10.

POWIAT Przystą­
piło

Wy­
trwało I. NAGRODA II. NAGRODA III. NAGRODA

Brzeski 42 42 Lassotówna Wacława Okoniówna Stan. Knigenikówna Ant.

Jędrzejowski 31 25

■Lubelski 46 40 Żaglówna Helena Olszewska Marja Jarczykówna Marja

Łucki 17 14 Gładkowski Józef Kamiński Henryk Wieczorkówna Ge- 
[nowefa

Puławski 33 30 Pawełczakówna
Amelja

Nowakówna Ste- 
[fanja

Kalinowska Jasia 
Marusiakówna Olesia

Piński 15 15 Rożkiewiczówna
Antonina Kośminówna Taissa

Rówieński 8 '8 Wróblewska Anto- 
[nina Maj Władysław Kamiński Piotr

Sochaczewski 23 23 Matusiak Janina Rogozińska Genof.

Sarneński 24 24 Bebkerówna Paulina Makrocka Apol, Burzyńska Filomena

Zamojski 48 45

287 266

Głosy z terenu.

Mój ogródek.
Jak to miło mieć ogródek gdzieś na wsi, 

gdzieś w cichem dstroniu w oddali od miasta i 
od czasu do czasu miewać u siebie koleżanki 
i kolegów, którzy nie mogą się nacieszyć wi­
dokiem przeróżnych kwiatów. Nawet i mnie 
cieszą bardzo, chociaż stale je oglądam. Każ­
dego dnia wiosny widzę jak podnoszą swe 
korony do słońca, kłaniają się prawie do stóp 
za dobre pielęgnowanie. Nawet każdy z prze­
chodniów nie może się nacieszyć lubym wi­
dokiem cudownych roślin, chce sobie na dru­
gi rok również zasiać kwiaty i pielęgnować 
je. Proszą więc uprzejmie o nasiona wszyst­
kich gatunków. Koleżanki z tej samej miej­
scowości prawie zazdroszczą i pragną u sie­
bie też tak upiększyć podwórze, ażeby za­
miast, jak to zwykle bywa na wsi, jakiegoś 
śmietnika rosła moc przeróżnych kwiatów. 
Lecz później ku schyłkowi lata zanika cudna

gra barw. Dojrzewają nasiona. Jak smutno 
patrzeć na suche łodygi, smutne pozostałości 
wiosny i lata. Przeminął czas błpgi, w którym 
po znojnej pracy w polu, można było wypo­
cząć, ciesząc wzrok cudownem kwieciem i opo­
wiadać im o swem zmęczeniu, że błogo się 
robiło i zapominało o wszystkiem... o tru­
dach, zgryzocie i dolegliwościach, patrząc na 
rośliny.

Radzę wszystkim koleżankom pamiętać 
zawsze o kwiatach i ich pielęgnacji. Zapom- 
nijcie, drogie koleżanki, o strojach, modach 
lecz pamiętajcie zawsze o kwiatach, toć to 
nasze zdrowie i szczęście.

Kocham te kwiaty rodzinnych pól,
Bo one czują me łzy i ból
I kocham Boga, gdyż dobry Pan
Stworzył kwiecisty przecudny łan.
Kocham Ojczyznę, bo mi jest miła
Jak kochać kwiaty mnie nauczyła.

Kol. Wacława Lassołówna
w Zaścianku Lasotach, pow. brzeski.
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Ogródek autorki artykułu.

U jak sposób otrzymałam nagrodę za dobry 
wychów hor zielononóżek

Postaram się opisać koleżeństwu, w jaki 
sposób otrzymałam nagrodę za dobry wychów 
kur. Opis mój nie będzie bardzo udany ale 
cóż robić—artykułów nigdy do gazet nie pisa­
łam.

Jaja wylęgowe kur zielononóżek otrzy­
małam 29 marca—15 sztuk, 31 marca podsa­
dziłam je pod kwokę, która siedziała dość do­
brze. Wypuszczałam ją n a . 15 min. dziennie.

Wylęgło mi się 12 sztuk. Jedno znisz­
czyło mi się zaraz ną trzeci dzień, a dwa 
gdzieś zginęły w czasie żniw.

W pierwszych dniach żywiłam kurczęta 
serkiem jajecznym, mieszaniną z surowych 
kasz i zieleniny. Po czterech tygodniach do­
dawałam kartofli i ospy.

Później, w miarę rozwoju kurcząt, zada­
wałam na noc ziarno, do picia dawałam czy­
stą wodę. Gdyż na podwórzu było dużo innej 
gadziny, która mąciła wodę i trudno mi było 
je nakarmić. Poprosiłam kolegę prezesa, i 
urządził mi kurniczek z leszczyny. Posta­
wiłam go na podwórku, wstawiłam poidełko 
i tam zadawałam jadło. Koło kurnika w ko­
rytku stał zawsze żwirek i drobno potłuczony 
węgiel drzewny.

Początkowo dawałam kurczętom jeść 5 
razy dziennie, a później 4 razy dziennie.

Kurczęta tak się nauczyły, że zawsze o 
jednej godzinie zlatywały się do kurnika 
i wtedy ustawiałam im jedzenie. Notatki ro­
biłam codziennie, a później zestawienie mie­
sięczne odsyłałam do Okręgowego Zw. Mł. 
Wiejskiej.

Starałam się robić wszystko według in­
strukcji. Chciałam przekonać siebie i swoich 
sąsiadów czy jest tak dobrze, jak pisało i do­
szłam do przekonania, że dobrze, jeżeli się 
wie, co kosztuje to, co się chowa.

Podziwiali sąsiedzi gdyż w 4 miesiące 
1 kurka niosła mi jajka, a dotąd niosą mi już 
wszystkie. Na wystawę ponacierałam kurom 
grzebienie i nogi wazeliną, dlatego też kury 
moje ślicznie wyglądały.

Na plac wystawy zawiozłam pierwsza.
Po przeglądzie na wystawie w Jędrzejo­

wie uznano moje kury i notatki za najlepsze 
i przyznano mi 1-szą nagrodą w postaci par- 
nika.

Miejscowi ludzie mówią, że dobrze ży­
wione kury na początku października wszyst­
kie już niosły jajka i doszły do naturalnej 
wielkości.

Przekonali się, że to jest dobra rasa kur 
i postanowili nabywać, mówiąc, że się lepiej 
opłacają, niż inne kury.

Helena Dziubińska.

Jędrzejowskie.
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O ogródkach, warzywach, 
przetworach.

Konkursy wniosły do naszych Kół nie- 
tylko zapał współzawodnictwa i zapoczątko­
wały szlachetny wyścig pracy, ale i zwróciły 
uwagę nas młodych na cały szereg rzeczy po­
zornie drobnych, nieważnych, a w istocie bar­
dzo potrzebnych. Komu przyszłoby np. do gło­
wy, że dobrze jest myć prosiaka, bo on wtedy 
lepiej rośnie.

Teraz nasze koleżanki i koledzy prześci­
gają się w utrzymaniu czystości koło swoich 
ulubieńców — na czem nietylko trzoda i drób 
zyskują, ale i całe obejście.

Nareszcie też budzić się zaczyna zrozu­
mienie dla ważności spraw gospodarstwa ko­
biecego.

Pięknie wygląda koło chaty ogródek pe­
łen kwiatów. Świadczy on dobrze o gosposi, 
która, choć dzień cały ciężko pracuje, ale znaj­
dzie zawsze chwilkę czasu na opielenie i pod­
lanie grządek. Taki kwietny zakątek wywiera 
dodatni wpływ na wszystkich mieszkań­
ców chaty, rozbudzając w nich zamiłowanie 
do piękna, ładu, czystości.

Innym celom służy warzywnik. Tam skrzęt­
na gosposia z myślą o zimie posadziła buraki, 
marchew. Pod płotem znalazło się miejsce na 
bulwy, kukurydzę, na tyczkach się wije groch 
i fasola — ścielą się po ziemi ogórki, rozkłada 
sałata.

„W zdrowem ciele — zdrowy duch* — 
mówi przysłowie — a bez dobrego odżywiania 
się trudno mówić o zdrowiu. Kuchnia to kró­
lestwo kobiety, jej jest obowiązkiem dbać o 
strawę smaczną i pożywną.

Wieś odżywia się dotąd w ogromnej więk­
szości źle, odbija się to na śmiertelności dzieci, 
na wielkiej liczbie zapadających na gruźlicę. 
Ziemniaki i kapusta, a mięso rzadko, bardzo 
rzadko, pozatem żadnego urozmaicenia, czasem 
barszcz, od święta kluski, kasza — oto potra­
wy spotykane po wsiach.

Na barki kobiet spada obowiązek zara­
dzenia temu: muszą się uczyć gotować, tak by tę 
codzienną strawę urozmaicić różnemi wcale 
niedrogiemi, a bardzo smacznemi i zdrowemi 
potrawami.

Lecz nietylko gotować, ale i zdobyć trze­
ba to, co się kładzie do garnka.

Mąki, kaszy z gryką, jęczmienia, prosa, 
to gospodarz dostarczy, lecz to mało — każdy 
skrawek ziemi przy chacie i obejściu trzeba 
wykorzystać pod warzywa; nawet na niewiel­
kiej przestrzeni można zasiać ich tyle, zwłasz­
cza grochu, fasoli, że na całą zimę wystarczy 
Ale niedość zasadzić, podlewać, zebrać—trze­
ba jeszcze i umieć przechować, by do późnej 
wiosny wszystkiego wystarczyło: buraków, 
marchwi, pietruszki, bulwy.

Potrzebne piwniczki, ale i w kopcach da 
się doskonale część warzyw przechować, a co 
się psuć zaczyna można wszak zasuszyć.

Myślę, że niedługo wczesną wiosną od-

ZŁA DROGA!
(Dokończenie).

I znów była jesień, piękna złocista, na­
sza kochana polska jesień, bogata w owoce, 
jarzyny i okopowizny. Od wyjazdu Maryśki 
Wielochówny upłynęło prawie pięć lat. Mało 
kto już o niej wspominał, bo nie było co mó­
wić, gdyż listy od niej nie przychodziły. Jag­
na odebrała dwa, ale to już dawno, zaraz w 
pierwszym roku jeszcze przed zimą, a potem 
już nie było nijakiej wiadomości. Jagna cze­
kała, czekała, pisała nieraz, ale napróżno. 
Ponoć Felek jeździł, ale nijakiej Kriigerowej 
przy ul. Zagajnikowej nie znalazł, a i nigdzie 
języka zasięgnąć nie mógł.

Stary Wieloch posiwiał, zgarbącia) i tak 
się zestarzał, "że trudno byłoby go rozpoznać.

Aż w zeszłym roku przyszła ci na niego 
jakaś dusznota i pomarł nieborak, najprędzej 
ze zmartwienia. W chacie została tylko ma­

cocha ze swą najmłodszą Staśką, już teraz 
dosyć sobie dużą dziewczyną, bo chłopaków 
wzięli do wojska. Starszy już miał teraz na 
jesieni wrócić. Kobiety były obrotne, a zwła­
szcza Staśka zapowiadała się na dzielną go­
spodynię, to i  gospodarka nie podupadła. Jag­
na już od trzech lat była na swojem: wydali 
ją za Stacha Sołtysiaka z tej samej wsi. Chło­
pak zdrowy, silny i niegłupi, dziewczyna go­
spodarna i oszczędna. Jak wzięli ojcową go­
spodarkę w swoje ręce, tak po żniwach sta­
nęły trzy sterty obok stodoły, czego dawniej 
nie bywało. A tego roku dom sobie nowy wy­
stawili, pobudowali oborę, chlewki, niktby 
nie poznał dawnej zagrody Wieczorków. Sta­
ry Wieczorek chodził ino zadowolony, uśmiech­
nięty i niańczył dwuletniego wnuczka Jędru­
sia i małą Zośkę, chwalił przed każdym swe­
go mądrego zięcia. Prawie wszystkie rówieś­
niczki i rówieśniki Marysi powychodziły za 
mąż i pożenili się. Felek tylko się nie żenił 
i nie dał się do tego namówić. Odumarli go 
ojcowie, umarła młodsza siostra. Chłopak z'd- 
śtał sam jeden ze starą ciotką. Pracował, :ille
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będą się nowe konkursy i wtedy koleżanki 
nam pokażą, ile warzyw, zebranych jesienią, 
przechowały i jak im się to udało.

Do tej pory mało zwracano uwagi na go­
spodarstwo kobiece, niesłusznie lekceważąc tę 
tak ważną dziedzinę.

Już konkursy wielu przekonały, jak z naj­
drobniejszej rzeczy przy staranności i zacho­
dzie może być pożytek i dochód.

A czyż dostarczenie całej rodzinie jarzyn 
z warzywnika i przechowanie ich przez zimę 
to nie ważny dorobek gospodarczy?

To jednak nie wszystko. Czemuż jeszcze 
więcej nie dobyć z ziemi, powiększyć dochód 
gospodarski, a i podniebieniu zrobić przyjem­
ność.

Myślę o przetw orach ow ocow ych.
Przypuszczam, że przy ogólnem współza­

wodnictwie konkursowem i na to przyjdzie 
kolej i niedługo sędziowie będą się zajadali 
konfiturami z porzeczek, malin, agrestu, zapi­
jali sokami, próbowali różnych śliwek na ro- 
żenkach i innych suszonych, cukrzonych i t. d. 
smakołyków.

Jak wiele jesienią marnuje się owoców, 
wtedy gdy wszystkiego jest nadmiar, a w zi­
mie już ich brak daje się odczuwać.

Przypuszczam, że właśnie z przetworów 
mogłyby gospcsie ciągnąć poważny dochód, bo 
wszak wiele tego sprowadzamy z zagranicy, 
co doskonale można w kraju wyprodukować.

Wracając do ogródków wartoby się za­
poznać z prowadzeniem inspektów, zwłaszcza

tam, gdzie można dostarczać warzywa do 
miast.

Czy wiecie, że prof. Dybowski w Puła­
wach miał w lutym sałatę, w marcu już mło­
dą kapustę, w maju truskawki i pomidory. 
Jeden kawałek ziemi dawał mu 8 krotny plon 
i bajeczny wprost dochód.

Tak koleżanki! Stańcie do zawodów i po- 
każcie wszystkim, ile kobiety polskie zrobić 
są zdolne, jak rozwinąć potrafią swój dział 
gospodarczy i jaki plon otrzymać! Pogoź,.

W wyżej podanych sprawozdaniach ma­
my częściowo dorobek naszej organizacji z te­
renu 11 powiatów. Jest on on znacznie więk­
szy, znajdzie się jednak w sprawozdaniach 
innych organizaeyj na skutek posunięć Mini­
sterstwa, które omawialiśmy w początku.

Z dorobku tego możemy być dumni, wie­
rząc, że z każdym rokiem będzie się zwięk­
szał, że coraz liczniejsze stawać będą zastępy 
i niezadługo nikogo z naszej gromady związ­
kowej nie będzie brakować w tej pracy.

Na tern miejscu miło jest nam złożyć po­
dziękowanie tym wszystkim, którzy w pracy 
nam pomagali. W pierwszym rzędzie — Mini­
sterstw u Rolnictw a i P aństw . Bank. Roin. 
naszej bratniej organizacji drobnego rolnictwa— 
Centraln. Zw iązkow i Kółek Rolniczych, 
Z jednoczeniu Związku K ółek i Organi- 
zacyj Rolniczych Ziem W schodnich, 
W ojew ódzkim  i O kręgow ym  Związkom

tylko sił starczyło, pobudował dom murowa­
ny, oborę, postawił drugą stodołę. Założył sad 
i szkółkę drzew. On pierwszy wprowadził 
różne nowości we wsi. Założył straż, za jego 
staraniem już zaczęli stawiać szkołę. We wsi 
wyrobił sobie szacunek i powagę, ale do że­
niaczki jakoś namówić się nie dał. Co wieczór 
prawie przychodził do chaty Sołtysiaków po- 
pieścić się z Jędrusiem i małą Zośką, która 
lubiła targać go za czuprynę, a Felek na wszy­
stko jej pozwalał, bo dziewczynkę bardzo ko­
chał, przytem był jej chrzestnym ojcem.

Właśnie była niedziela. Pogoda była ład- 
na, słońce uśmiechnięte wesoło dobiegało po­
łudnia. We wsi było jakoś cicho i odświętnie. 
Młodzi popochodzili do kościoła, starsi powy­
chodzili przed domy, pousiadali na przyśbach 
i wspominali dawne czasy, narzekając na o- 
becne. Na drodze, przed chatą Sołtysiaków 
bawiła się gromadka dzieci, uganiając się za 
białemi nitkami pajęczyny.

„Babskie lato“, „babskie lato “—krzycza­
ły bębny. Inne znowu grzebały w piasku lub 
kurzyły na siebie. Chata Sołtysiaków stała na

skraju wsi niedaleko od lasu. W tern wyszła 
jakaś kobieta ubrana w czarny długi płaszcz 
i czarną chustkę na głowie. Szła powoli, roz­
glądając się wokoło, zatrzymując się, wyglą­
dało to, jakby jej znane były owe miejsca, 
Gdy już była blisko zagrody Sołtysiaków, 
dzieci, zwyczajnie wiejskie, rozbiegły się i 
wyglądały to z za węgła domu, to z za płotu. 
Na drodze pozostała tylko mała złotowłosa 
dziewczynka, która dopiero bałykowała, więc 
nie zdążyła uciec. Na widok obcej kobiety 
dziecko poczęło krzyczeć. Nieznajoma pochy­
liła się nad dzieckiem i gładząc po głowie, 
uspakajała je.

To jednak nietylko nie uspokoiło dziec­
ka, ale jeszcze wzmogło jego strach.

Po chwili w opłotkach ukazała się mło­
da kobieta, która wycierając ręce w fartuch, 
śpiesznie dążyła do dziecka. Obie kobiety, gdy 
znalazły się obok siebie i spojrzały sobie w 
oczy, odezwały się jednocześnie i jednakowo 
zdziwione.

— Maryś!
— Jaguś!
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K ółek Rolniczych; Szkołom  Rolniczym  
w  Janow icach, S itn ie, D ęblin ie, S ęd zie­
jow icach, K rasnym staw ie, M okoszynie, 
H oryńgrodzie.

Sejm ikom  i PP. Starostom  w: Za­
m ościu, Puław ach, Pińsku, Rów nem , Ła­
sku, Sarnach, B rześciu  n .Bugiem , Socha­
czew ie , Łucku, Lublinie, Błoniu, Ja­
n ow ie  Lubelskim , J ęd rzejo w ie  i Kra­
snym staw ie, za poparcie moralne i mater­
ialne naszych poczynań: firmom, które pośpie­
szyły z pomocą w formie nagród, a mianowi­
cie: Alfa Ławal, Bronikow ski, Grodzki 
i W asilewski, Br. S kośk iew icz, Spiess  
i Syn, „Unji“ w  Grudziądzu, Zawadzki
S-ka, Spółdz. Roi. w: Lublinie Jęd rzejo ­
w ie, S o ch aczew ie, Janow ie i innym.

W końcu sprawozdania podajemy mi­
strzowski Okręg C.Z.M.W. Okręg Zamojski, 
który zdobył to zaszczytne stanowisko dzięki 
wytężonej pracy koleżeństwa i wybitnej pomocy 
ze strony pp.: D yrektorostw a Bauerów , in­
struktora W ładysława W ojtasa i Kol. 
Syty, instruktora Kółek Rolniczych i prezesa 
Okręgu.

Wychowanie rolnicze 
w roku 1929.

W dniu 5 stycznia r. b. odbyło się P le ­
narne Zebranie K om isji R olnej C. Ż. 
M. W. pod przewodnictwem p. Niwińskiego 
Wacława, przewodniczącego Komisji, przy 
udziale członków p. p.: prof. Gorjaczkow- 
sk iego , p rezesa  Gierata, naczeln ika Tu- 
stan ow skiego, inż. W andy Ż ebrow sk iej, 
inspektorki T urow ej Jadw igi, dyrekto­
ra K awczaka, insp. Blenau, insp. Maje- 
ranow skiego i innych członków .

Na Zebranie przybył p. Rektor Miku­
ło wski-Pom orski.

Po wysłuchaniu sprawozdania i dyskusji 
nad niem, przystąpiono do najważniejszej spra­
wy — zaplanow ania pracy.

Zostały przyjęte następujące wytyczne: 
w każdem  w ojew ód ztw ie  mą być stw o­
rzony eta t instruktora W ojew ódzkiego  
w ych. roln iczego; postanow iono rozsze­
rzyć pracę na teren  W ojew ództw: Bia­
łostock iego , W ileńskiego, N ow ogródz­
k iego i P om orsk iego, a jednocześnie w ka- 
źdem z pozostałych Województw zwiększyć 
ilość powiatów łączn ie  w  roku bieżącym  
stan ie do pracy 58 pow iatów ; w 6 po 
wiatach, mających lepsze warunki opieki fa­
chowej, do konkursów wychowu hodowlane­
go materjału trzody chlewnej, przygotować 
teren na rok przyszły do konkursów nieśno- 
ści kur, w roślinnych — przechodzić do trój-

A potem padły sobie w objęcia.
— Jakże ty wyglądasz, Marysiu, odez­

wała się po chwili Jagna, taka mizerna, bla­
da, jakby po chorobie.

— Jeszcze gorzej, moja droga, jak po 
chorobie.

— Ale zato ty dobrze wyglądasz, widzę 
wyszłaś zamąż, za kogóż to? Gdyby Jagusia 
lepiej wsłuchiwała się, dosłyszałaby, że głos 
Marysi lekko zadrżał, ale Jagna trzepała u- 
szczęśliwiona widokiem dawnej przyjaciółki.

— A jakże, wyszłam za Staśka Sołtysia­
ka, a to moja córa — Zośka, a Jędrek, hultaj 
schował się za płot i zostawił dziadka, dam 
ja mu.

— No, Maryś, wstąpże do mnie, bardzo 
jestem rada żeś wróciła i żem cię pierwsza 
dostrzegła.

— A jakże tam moi? Wszyscy źyją?
Jagusia posmutniała.
— Nie, tatuś twój pomarli tamtej zimy.
Marysia ukryła oczy w dłoniach i aż się 

zatoczyła, ale nie rzekła ni słowa.

Jagusia, ciągnęła dalej:
— Franka jesienią wzięli do wojska, a 

Antek już teraz wróci, Staśka wyrosła na ład­
ną pannę i dobrą gospochę; a matka to się 
tam jakoś dobrze trzymają.

— No ale, Maryś, ' nie smuć się, już te­
raz nie czas, nie wskrzesisz ojca, widzisz, nie 
trza było odchodzić. Chodźże do izby. Mary­
sia potrząsnęła smutnie głową.

— Nie Jagusiu, już ja tu teraz nie mam 
co robić, już teraz jestem zupełną sierotą; ani 
ojca, ani matki, wrócę się, bo któż mię tu 
przyjmie? I zrobiła ruch, jakby chciała odejść. 
Ale Jagna przytrzymała ją za ręce.

— Jakto?—zapytała, i ty chcesz odejść? 
Nie dość, że bez ciebie ojciec prędko pomarł, 
nie dość, że ta ziemia matczyna i ojcowa na 
ciebie tak długo czekała, ty chcesz teraz za­
wrócić? i to już ze swego rodzinnego domu?

— Oj Maryś, Maryś opamiętaj się! Toć 
twoja macocha dobra kobieta, samaś wtedy na 
odchodnem mi mówiła, że matką ci była, toż 
ona cię jak nawróconą córkę przyjmie, bo jej

d. c. n.
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bojów, potem pięciobojów i ogródków warzyw­
nych oraz zwiększać wielkość poletek.

Postanowiono rozpocząć propagandę  
za wprowadzeniem ogródków  szkolnych  
przy szkołach powszechnych na wsi.

W sprawie wydawnictw postanow iono  
w ydać instrukcję w  form ie broszur do 
każdego tem atu  oddzieln ie , którą każdy 
konkursowicz musi posiadać. Załatwiono sze­
reg drobnych spraw, które udoskonalą pracę, 
pozwolą na lepszą kontrolę i zwiększą naukę.

Pozatem uchw alono u tw orzen ie  wo­
jew ódzkich  Komisyj W. R., które będą 
miały stałego delegata w Centralnej Komisji 
na dorocznych zebraniach Walnych. Ten udział 
przedstawicieli terenu będzie zawsze bardzo 
cennnym, dając głos praktyki pracy i spostrze- 
żeniajco do koniecznych zmian.

Sprawność organizacyjna 
a wydajność pracy w Kołach. 
Sekcje w Kołach Młodzieży Wiejsk.

(Dokończenie.)
Poruszenie sprawy Sekcyj. w Kołach Mło­

dzieży Wiejskiej uważam za pożądane z dwóch 
względów. Raz dlatego, że, mając zamiar o- 
mówić w szeregu już drukowanych w „Sie­
wie". artykułów najważniejsze przejawy życia 
ściśle organizacyjnego, nie mógłbym tak waż­
nej kwestji pominąć. Po drugie, że Sekcje 
aczkolwiek w wielu Kołach istnieją, to jednak, 
rozmaicie są rozumiane i od siebie bardzo się 
różnią. Pod jedną nazwę poszczególną Koła 
podciągają różną treść. W jednych Kołach za

Koniec wieńczy?dzieło\
Wystawa mistrzowskiego Okręgu?wgZamościu zainteresowała tłumy publiczności.

Szczegółowe rozpatrzenie budżetu, który 
stąnowi sumę przeszło 400 tysięcy i przyjęcie 
go zakończyło te pół dnia pracy planowania.

Udział wybitnych fachowców i społeczni­
ków pozwolił go dobrze skonstruować, po 
wprowadzeniu wielu poprawek.

Dzisiaj jest on wprowadzany w życie, 
rozmach roboty wymaga jaknajwiększych wy­
siłków i sprawności organizacyjnej i osiąg­
nięcie ich jest obecnie zadaniem całej gromady 
związkowej. Jur.

sekcję”uważają 3—4 osoby,* zajmujące się .^po­
szczególnym działem pracy i pomagające w 
tym dziale Zarządowi Koła.

Tak więc taką sekcją byłaby mała grupa 
członków, przygotowująca ze strony organiza­
cyjnej przedstawienia, obmyślając tematy po­
gadanek itd.

Mielibyśmy do czynienia z -Sekcją tea­
tralną, oświatową, jako pomocniczemi organa­

m i Zarządu Koła.
W innych znów Kołach za Sekcję uwa-
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Żają większy zespół członków, interesujących 
się jakimś działem pracy, powiedzmy — wy­
chowaniem fizycznem.

I wówczas sekcji wych. fiz. nie tworzą 
ci, którzy kierują tylko tą pracą, ale wszyscy, 
uprawiający sport w Kole.

■ Przytoczyłem te przykłady, gdyż wartoby 
tę sprawę ujednostajnić.

Zdaniem mojem lepiej przyjąć w Kołach 
pod nazwą sekcji, zespół tych wszystkich 
członków, którzy interesują się więcej jakimś 
działem pracy. Zresztą przy wychowaniu fi- 
zyęznem i rolniczem—jest to wprost koniecz­
nością.

Dziś wszystkie sekcje wychowania fizycz­
nego i rolniczego są zorganizowane w ten spo­
sób.

Tak więc pod nazwą sekcji w Kole Mło­
dzieży Wiejskiej przyjmować będziemy grupę 
członków, interesujących się więcej jakimś 
działem pracy, tworzącą w Kole zespół wyod­
rębniony od innych.

Koło całe powinno być podzielone mniej 
więcej na następujące sekcje: oświatową, kul­
turalną (teatralno-śpiewaczą), rolną, wychowa­
nia fizycznego itd.

W zależności od ilości członków i ich za­
interesowania należy tworzyć sekcje.

Na czele sekcji winien stać przewodni­
czący (kierownik) sekcji, który może mieć do 
pomocy zastępcę i sekretarza.

Jeśli jednak sekcje liczą niewiele osób, 
należy ograniczyć się tylko do samego kie­
rownika.

Kierownika (przewodniczącego) ewentual­
nego jego zastępcę i sekretarza winien powo­
ływać Zarząd Koła, gdyż Zarząd Koła jest od­
powiedzialny przed Ogólnem Zebraniem Koła 
za całokształt działalności.

Po co jednak należy sekcje tworzyć i czy 
one mają naprawdę znaczenie dla ożywienia 
pracy w Kole?

Główny powód, który nas skłania do 
tworzenia sekcyj, to niejednakowe zaintereso­
wanie członków. Jedni więcej interesują się 
pracą ściśle oświatową, inni teatrem, jeszcze 
inni rolniczą itp.

Przez wprowadzenie sekcyj wprowadza 
się w życie zasadę powiązania członków z Ko­
łem pracą.

Koło zmienia się. Już członkowie nietylko 
na ogólnem zebraniu wysłuchują referatów, 
ale poza Zarządem cały szereg osób bierze 
bezpośredni udział w pracy.

Wprowadzenie sekcyj wykończa podział 
pracy w Zarządzie Koła, o którym pisałem 
poprzednim razem. Wówczas każdy dział pra­
cy, pozostający pod opieką poszczególnego 
członka Zarządu posiada swój odpowiednik 
wśród członków Koła w sekcji.

Przy takiem zorganizowaniu pracy na 
Ogólnych zebraniach Koła byłyby omawiane 
tylko sprawy ogólnoorganizacyjne oraz wy­
głaszane najlepsze referaty. Wszelkie zaś re­
feraty specjalne oraz słabiej opracowane były­
by wygłaszane na zebraniach sekcyj.

Rozumie się, żo każdy członek powinien 
nałeżeć do jakiejś przynajmniej jednej sekcyj. 
Jeśli Koło liczy 40 członków, to mniej więcej 
każda sekcja będzie liczyła od 12 do 13.

Zaznaczyć jednak trzeba, że w Kołach 
słabych trzeba być bardzo ostrożnym przy or­
ganizowaniu sekcyj.

Należy wszystkich sekcyj nie tworzyć, 
ograniczyć się z początku do jednej, dwuch.

Ne tern kończę omówienie spraw organi­
zacyjnych, związanych z działalnością Kół 
Młodzieży Wiejskiej.

Podkreślenie znaczenia sprężystości orga­
nizacyjnej Kół było myślą przewodnią tych 
artykułów — bo naprawdę tylko sprężystej i 
sprawnej organizacji mogą być dobre wyniki 
tej pracy.

J. Mazurkiewicz.

O kursach wieczorowych
słów parę.

i.
Zagadnienie oświaty u nas, to troska 

największa wszystkich dobrze myślących oby­
wateli.

Pomimo 10-letnich, ogromnych wysiłków 
dużo jeszcze na tem polu zostało do zrobienia. 
Szkolnictwo nasze, mimo ogromnej ofiarnej 
pracy nauczycielstwa, pracującego w nędznych 
wprost warunkach, mimo mniej lub więcej u- 
danych wysiłków ze strony władz państwo­
wych, nie może jeszcze spełnić należycie za­
dania stworzenia praw dziw ej oświaty. Nasze 
jedno i dwuklasówki, gnieżdżące się w cias­
nych, dusznych, ciemnych, a niejednokrotnie 
wilgotnych i zimnych izbach, stwarzają tylko 
pozory oświaty, są zdolne zwalczyć i to w ma­
łej tylko mierze analfabetyzm czytania i pi­
sania.

Jak niezmiernie liczne są wypadki, że po 
tej pracy w szkole po latach kilku zostają 
nieledwie jakieś mało widoczne ślady. Wraca 
nawet analfabetyzm czytania i pisania.

A cóż powiedzieć o analfabetyzmie oby­
watelskim, groźniejszym od poprzedniego. Nie 
możemy łudzić się, rozpatrując stan naszej 
oświaty, cyframi ludzi czytających czy piszą-
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cych, bo szlibyśmy tu śladami Bolszewji, gdzie 
na pewien określony dzień wyznaczano likwi­
dację „niegramotnych® i każdy musiał tak czy 
inaczej umieć się podpisać, ku ogromnemu za­
dowoleniu władzy i urzędowej statystyki. A 
w istocie? Czyż nie gorszy jest „piśmienny® 
głupiec od świadomego obywatela „niepiśmien­
nego®?

U nas analfabetyzm obywatelski, stan u- 
świadomienia społecznego pozostawia jeszcze 
bardzo wiele do życzenia.

Zresztą nie potrafiłaby zwalczyć go w 
zupełności nawet dobrze postawiona szkoła 
7-o klasowa, bo trudno wymagać, by dziecku 
do lat 14 dać tyle wiadomości i takjewycho- 
chować, by mu to, jako przyszłemu obywate­
lowi, wystarczyło. Mogłaby ta szkoła dać i 
daje tylko podstawy do późniejszej pracy nad 
kształtowaniem duszy obywatela, ale nie wol­
no nam sądzić naiwnie, że już tę pracę wy­
czerpuje.

Praca ta siłą rzeczy musi być odsunięta 
na okres późniejszy, ciężar jej z nieubłaganą 
konieczności^ spada na oświatę pozaszkolną, 
której niestety nie mamy, z wyjątkiem miast 
i to większych, wcale zorganizowanej i o której 
zamało się myśli.

Jedynie ofiarnej pracy jednostek z nau­
czycielstwa zawdzięczać można powstawanie 
kursów wieczorowych, które stać się winny tą 
nieodzowną nadbudową szkoły powszechnej, 
pełnić tę niezmiernie ważną misję zahamowa­
nia fali powrotnego analfabetyzmu, wychowa­
nia nowego, świadomego swej roli obywatela. 
Jest to praca ogromna, a w jakże fatalnych 
prowadzona warunkach i jak jeszcze szczupła. 
Bo ani samorządy, ani rządy nie troszczą się 
o poparcie dla tych dobrowolnych, apostol­
skich poprostu wysiłków. Ja sam pracę na 
kursach zaczynałem przy 5-u stopniach mrozu 
w klasie. Tak, bo przecież węgla ledwie star­
czyło na opalanie klas dla dzieci, a któżby się 
troszczył o jakieś tam kursy.

Ten obojętny,- a w skutkach groźny sto­
sunek musi się zmienić, czynniki odpowie­
dzialne muszą się zająć zorganizowaniem pla­
nowej pracy oświaty pozaszkolnej, bo trudno 
ciężar tej ogromnej roboty zwalać na barki 
kilkuset (tak!) chętnych, ofiarnych entuzja­
stów oświaty. Musimy pamiętać; że w Niem­
czech obowiązek dokształcania trwa przez lat 
cztery po wyjściu ze szkoły powszechnej.

Obowiązek utrzymania i prowadzenia 
kursów spada w pierwszym rzędzie na samo­
rządy, które powinny uważać to za jeden ze 
swoichSnajważniejszych obowiązków i nie zby­
wać potrzeb oświaty pozaszkolnej, jakąś z ła­
ski przez Sejmik uchwaloną sumką, której 
w dodatku jeszcze się nie zrealizuje. Kursy 
wieczorowe powinny powstawać przy każdej

niemal szkole, ale trudno przecież wymagać, 
by wszyscy chcieli czy mogli pracować za- 
darmo.

W chwili obecnej należy stwierdzić raz 
jeszcze fakt, że tylko nieliczne jednostki wzię­
ły się do pracy i to pracy niepomiernie waż­
nej, pracy obronienia i rozszerzenia oświaty, 
zdobytej w szkole, a skazanej na zmarnowa­
nie. A przecież bez tej oświaty ogólnej, jak 
może pójść oświata fachowa? Cóż będzie 
wreszcie wart żołnierz, którego nauczymy dry­
gać nogami i machać karabinem, jak będzie 
głupi? Na cóż zda się praca P. W., na którą 
przecież spore sumy łożymy, jeżeli ona nie 
będzie miała materjału świadomego obywate­
la? Czyż to nie będzie „zdrowe cielę® w zdro- 
wem ciele? Bezliku nożna mnożyć przykłady, 
stwierdzające fakt, że organizacja kursów wie­
czorowych i oświaty pozaszkolnej, to jedna z 
najważniejszych podstaw naszego w przyszło­
ści i to najbliższej istnienia i dobrobytu.

Praca ta prowadzona teraz dorywczo, po 
amatorsku przez grono dzielnych spółeczni- 
ków-oświatowców i  długo prawdopodobnie 
jeszcze skazana na opieranie się na wysiłkach 
tych nielicznych pionierów, sporo jednak po­
zostawia do życzenia pod względem organiza­
cji pracy. Niezawsze zapał starczy za umiejęt­
ność. Uwagami, jakie mi się nawinęły w mo­
jej kilkoletniej pracy na tem polu, podzielę 
się z czytelnikami, a może niejeden błąd się 
naprawi, może niejednego ktoś się nauczy, a 
przynajmniej zastanowi nad własną pracą i po­
trzebą jej reorganizacji.

Na zakończenie apel do naszej młodzieży 
związkowej. Doceniajcie pracę kursów wieczo­
rowych, organizowanych przez największych 
waszych przyjaciół, którzy, nie bacząc na trud­
ności, niosą wam oświaty blaski. Garnijcie się 
na kursy z ochotą i pracujcie tam z zapałem, 
bo to dla waszej jedynie korzyści, a dla pro­
wadzącego kurs to może jedyna, największa 
zaplata moralna za trud poniesiony — widzieć 
owocne rezultaty pracy, starajcie się umożli­
wić, udogodnić warunki materjalne pracy na 
kursach. To wasz obowiązek i wy go spełńcie! 
Uwagi na temat samej pracy na kursach w 
dalszych artykułach.

Jan Gradek.

Nr. 6
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Bibljoteki wędrowne.
O. Z. M. W. pow. Lubelskiego.

Podstawą pracy oświatowej w każdem 
Kole Młodzieży Wiejskiej jest chociażby naj­
skromniejsza bibljoteka, prenumerata odpo­
wiednich pism i dobrze postawione czytelnic­
two. Każde Koło dąży wszelkiemi siłami do 
zdobycia własnej bibljoteczki, z której mło­
dzież mogłaby czerpać pewne wiadomości, po­
trzebne do pogłębienia jej poziomu umysło­
wego, do nabycia wiadomości z różnych dzie­
dzin fachowych, do rozszerzenia horyzontu 
młodzieńczych poglądów i szlachetnych dążeń. 
Warunki pracy w Kołach są bardzo ciężkie. 
Nie każde Koło jest w stanie ze swoich bar­
dzo skromnych wpływów ufundować sobie bi- 
bljoteczkę, która byłaby w stanie odpowie­
dzieć wymaganym warunkom Koła.

Sprawę bibljotek dla Kół M. W. należało 
załatwić w ten sposób, aby można było pomóc
1 przyjść z pomocą tym Kołom, które same 
nie są w stanie zdobyć tychże. Zarządy po­
szczególnych Powiatowych Związków Młodzie­
ży Wiejskiej postanowiły sprawę powyższą za­
łatwić w sposób korzystny dla strony jednej i 
drugiej.

Zorganizowano t. zw. bib ljoteczk i lo t­
ne, które są wypożyczane Kołom M. W. na 
pewien określony czas za minimalną opłatą.

|Związek Młodzieży Wiejskiej pow. Lubel­
skiego jeden z pierwszych pomyślał o zorga­
nizowaniu i uruchomieniu bibljoteki lotnej. 
Powyższą bibljotekę uruchomiono dzięki wy­
datnej pomocy Sejmiku Lubelskiego, który ze 
wojej bibljoteki Sejmikowej udzielił 1835 szt. 
książek i broszur o treści rolniczej, ogrodni­
czej, pszczelniczej, hodowlanej, spółdzielczej, 
oświatowej i społecznej. Książki powyższe zo­
stały ponumerowane, skatalagowane i propor­
cjonalnie, pod względem treści podzielone na 
14 serji. Pierwsże 13 serji zawierają po 100 
sztuk każda, są przeznaczone wyłącznie dla 
Kół M. W. i mogą być wypożyczane tylko w 
całości. Serja 14-ta składa się z książek pozo­
stałych z Sejmiku i innych, stanowiących wła­
sność Okręgu i służy w pierwszym rzędzie ja­
ko lektura dla członków Zarządu Okręgowego, 
instruktora i Sekcji prelegentów. Z tej serji 
jednak mogą być wypożyczone książki według 
uznania Zarządu Kołom, lub poszczególnym
członkom Związku.

Serję lotną, składającą się ze 100 książek, 
wypożycza się Kołu na 6 miesięcy za opłatą
2 zł. Z opłat tych tworzy się specjalny fun­
dusz przeznaczony na oprawę i zakup nowych 
książek. Serje lotne po upływie 6-ciu miesięcy 
Koła mogą, po uprzedniem porozumieniu się 
z Zarządem Okr. wymieniać pomiędzy sobą.

Nr. 1

Każdą z serji zaopatrzono w Katalog ca­
łej biblioteki, aby Koła mogły przy wypoży­
czeniu jednej serji przejrzeć całość i wybrać 
odpowiednią dla siebie. l)la bibljoteki opraco­
wano regulamin, który zatwierdzony został 
przez Radę Okręgu, składającą się z prezesów 
Kół M. W. Regulamin ten ma na celu zapew­
nienie całości bibljoteki.

W ten sposób częściowo rozwiązano jedno 
z ważniejszych zadań działu oświatowego — 
czytelnictwa, ułatwiając Kołom korzystanie z 
bibljotek i dostarczanie do domu odpowiedniej 
treści książek. Ilość bibljotećzek wędrownych 
jest jednak niewystarczająca. Kół M. W. na te­
renie pow. Lubelskiego ewidencja wykazuje 
około 70, z tego Kół czynnych jest inniejwię- 
cej 50, a tych bibljotećzek, które mogą docie­
rać bezpośrednio do Kół jest zaledwie 13; Po­
nieważ każdą serję lotną Koło czyta przez 6 
miesięcy, a bardzo często dłużej, przeto w cią­
gu jednego roku bibljoteczki mogą dotrzeć do 
Kół najwyżej 20.

Celem ułatwienia i rozszerzenia czytel­
nictwa w Kołach M. W. z wydatną pomocą 
winny pośpieszyć Sejmiki Powiatowe, które 
na bibljoteki wędrowne powinny wstawić do 
preliminarzy budżetowych odpowiednie pozy­
cje. A Zarządy Okręgowych O. M. W. celem 
urrchomienia bibljotek wędrownych mają obo­
wiązek poczynienia starań o książki z bibljo­
tek sejmikowych, które bardzo często leżą 
bezużyteczne i niewykorzystane. Niech hasło 
oświaty pozaszkolnej nie będzie czczym fraze­
sem i przyoblecze się w kształty realne!

J . Łakota.

7. karnawału.
Wyczytawszy w poprzednim numerze 

„Siewu“ uwagę Redakcji na temat domoro­
słych nauczycieli tańców, którzy, powołując 
się na rzekomą przynależność do Związku, 
organizują lekcje „modnych" tańców na wsi, 
głównie dla Kół Młodzieży Wiejskiej — przy­
pomniałam sobie różne poglądy na taniec i 
jego znaczenie.

Taniec jest jednym ze sposobów wyłado­
wania ludzkiej energji, rytm zaś, czyli pewne 
równomierne w czasie powtarzanie ruchów 
jest ściśle powiązane, zespolone z muzyką, me- 
lodją. Jednak i muzyka i taniec, ściśle sobie 
odpowiadając—wyrażają pewien stan uczucio­
wy człowieka—wesoły, żywy lub smętny.

Muzyka taneczna, jak wogóle muzyka 
ujmuje charakter, nastroje, nawet w pewnym 
stopniu ilustruje nasze otoczenie, nasze okoli
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ce—stąd też powstały tak zwane tańce „naro­
dowe", lub ludowe, które ujmują charakter i 
usposobienie różnych ziem polskich, a nieraz 
całego narodu: żywy, sieradzki oberek, bar­
dziej spokojny, smętny kujawiak, który prze­
plata piekielnym jakimś zawrotnym oberkiem 
melodję, pełną tęsknoty, żwawy, wesoły kra­
kowiak—to nasze tańce ludowe. Z nich jeden, 
posuwisty, poważny, a zarazem dziarski ma­
zur, wymagający od wykonawcy większej sztu­
ki tanecznej—stał się bardziej ogólnym, naro­
dowym.

Są tańce, przyjęte i znane na całym świę­
cie—międzynarodowe. Miał kiedyś swój pięk­
ny okres walc—rodem z Wiednia; dawna pol­
ka itp., lecz tańce te miały poważną zaletę, że 
tańczone były przez wiele lat niemal wszędzie 
jednakowo, to też, kto się raz nauczył walca, 
miał na szereg lat spokój. Obecne tańce—róż­
ne tanga, foxtroty itp. mają tę właściwość, że 
są zmienne jak pogoda. Zjawiają się każdego 
sezonu coraz nowsze ich formy i nazwy i za­
ledwie po jednym skończonym sezonie ode­
tchniemy i powiemy sobie—„Chwała Bogu, już 
nareszcie mam jaką taką wprawę i na rok 
przyszły w karnawale nie będę zmuszony pod­
pierać ścian"—gdy już na wiosnę ukazują się 
nowości taneczne i człek na nowo rozpoczyna 
mozolną naukę nie mając nadziei, że ją kie­
dykolwiek całkowicie posiędzie.

Drugą cechą nowoczesnych tańców jest 
leniwość i senność ruchów, obca nam i nie­
zgodna z naszym charakterem. Żywsze z nich, 
już bardzo żywe tak, jak i poprzednie wyma­
gają ogromnego opanowania ruchów. Tło zaś 
muzyczne—melodja jest zagmatwana i bardzo 
trudna do ujęcia, a więc I w  w ykonaniu  
naszych m uzykantów często  bardzo 
w prost fa łszyw ie w ychodzi.

Tak mniej więcej opisać można dawne i 
dzisiejsze tańce. Niesłuszne są poglądy, że ta­
niec jest czemś szkodliwem, zdrowa i wesoła 
zabawa nigdy i nikomu nie zaszkodzi. Jest 
niemal koniecznością młodego życia, rwącego 
się do ruchu, do uzewnętrznienia swojej du­
szy. „Taniec — to muzyka ruchów, taniec jest 
dowodem zdrowia i tężyzny. Oczywiście, jakiś 
zapamiętały sportowiec strasznieby się obu­
rzył na taniec w ciasnej izbie — no i może 
miałby trochę racji, bo najzdrowszy jest taniec 
na otwartem powietrzu i dlatego może nigdzie 
nie odczuwamy takiej radości życia, tyle buń­
czucznej radości, co w tańcu na Dożynkach".

Nie wiem, jak „modne" tańce można do­
stosować do strojów ludowych np. na Dożyn­
kach w Spalę i czyby który z naszych kole­
gów nie zechciał znowu (tak jak to kiedyś u- 
czynił) określić nowych tańców mniej więcej 
tak—„wszyscy w kółko spacerują, panny prze-

dreptują, a kawalerowie coś z kamaszy wy­
trząsają".

Sądzę, że unikając rzeczy obcych naszej 
duszy i mało zrozumiałych, znajdziemy w na­
szych własnych tańcach o wiele więcej przy­
jemności, niż w wykrygowanych, trudnych, 
„modnych" nowościach znudzonego świata 
miejskiego, który widocznie nie może się już 
zdobyć na pełniejsze ruchy.

Tańczmy więc, jak dawniej, wesoło, za­
maszyście, a nie będziemy potrzebowali się 
wyśmiewać z naszych bliźnich.

Stała czytelniczka „Siewu".

Z  K O t  I 
Z W IĄ Z K Ó W *

W łaściw ą drogą.
(Koło m łod zieży  w  K am ionce, p ow . m iech ow sk i).

Koło nasze na początku „suchotniczy" prowadzi­
ło żywot. Młodzież nie zdawała sobie sprawy z tego, 
jakie korzyści może jej przynieść organizacja; to też 
wołała tracić czas na hulankach i pospolitych ..libacjach". 
Z biegiem czasu jednak przekonała się, że w organiza­
cji jest moc i siła, która może dokonać tego, czego je ­
dnostka nie dokona. Odtąd zaczęła się gromadnie zapi­
sywać do Koła, jedynie koleżanki pozostają w tyle, bo 
Koło nasze liczy zaledwie 6 koleżanek. Wstydem to po­
winno być dla pozostałych, bo kiedy ich współrówieś- 
niczki godziwie spędzają wieczór przy czytaniu książek, 
lub słuchają referatu na zebraniu, to te „samopas" cho­
dzące w nosie „palcem dłubią" i oczekują, by zjawił się 
młodzieniec do romansowania.

Od połowy roku zeszłego praca w Kole idzie nor­
malnym trybem.

Pracujemy przedewszystkiem w kierunku oświa­
towym. Założyliśmy bibljoteczkę. Na półkach jej, oprócz 
książek rolniczych, znajdują się dzieła autorów, jak: 
Sienkiewicza, Reymonta, Prusa, Kraszewskiego.

W styczniu r. b. na Walnem Zebraniu podzieliliś­
my pracć na 3 sekcje: oświatową, teatralną i rolną. Do­
tąd najsuińienniej pracuje i dosyć szeroki plan pracy 
zakreśliła sobie sekcja oświatowa.

Oprócz okolicznościowych referatów, sprawozdań 
z przeczytanych książek przystąpiła do systematycznych 
wykładów z zakresu ustroju Polski oraz praw i obo­
wiązków obywatela.

Mamy zamiar powołać także do życia sekcję wy­
chowanką fizycznego, brak nam jednak kolegi, któryby 
mógł ją poprowadzić, to też mamy zamiar wysłać je­
dnego członka na kurs wychowania fizycznego.

W obliczu rozłamu Kqło nasze zajęło zdecydowa­
ne stanowisko, opowiedziało się za C. Z. M. W., uwa­
żamy bowiem, że tylko przy współpracy młodszych ze
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starszemi organizacjami może przyjść do odrodzenia wsi.
Wprawdzie .Wiciarze“ zalewają nas najrozmait­

szemu okólnikami demagogicznemi, ale one służą do 
„różnych celów".

Nie przyciągną nas ich ^„huczne za'jgwy“ i hulan­
ki, co miało miejsce przed ich zjazdem; bo najpierw 
praca, a potem dopiero zabawa, a oni naodwrót.

Tymczasem na terenie naszego powiatu wspólnie 
systematycznej pracy nie prowadziła, wprawdzie uwijał 
się przed Zjazdem jakiś tam Kubicki (u nas nie był), 
ale ten prowadził robotę agitacyjną, jeździł na koniku 
demagogicznym, a nie prowadził pracy kulturalno-oświa­
towej, pracy rolniczej. Nowy zarząd Koła, wybrany na 
zebraniu 12 listopada, w którego skład wchodzą, kol. Ta­
bor Wincenty—prezes, Gazek Józef—wiceprezes, Macieje- 
ski Józef—skarbnik, Podgórski Ignacy — sekretarz, Jan 
Sroka—bibljotekarz, zaznacza swoją energję w pracy. 
Daj Boże, by wytrwał i w dalszym ciągu był sercem 
Koła.

Wszystkim koleżankom i kolegom cześć!
5. członek Koła.

Kamionka dnia 12.1.29.
Z Koła M łodzieży W ie jsk ie j w  M okow ie.

W numerze trzecim „Siewu" zamieściliś­
my korespondencję z Koła w Mokowie, pod­
pisaną przez sekretarkę Kolą kol. Stroiń-

. ską. Korespondencja ta zawierała złe in­
formacje, jak wyniknie z treści podanego 
listu. List kol. Stroińskiej zamieściliśmy, 
gdyż był on zaopatrżony w pieczątkę Koła, 
stanowił więc dokument wiarygodny. Pro- ' 
simy koleżeństwo o przesyłanie do „Siewu11 
na przyszłość listów z treścią uzgodnioną 
przez cały Zarząd, by podanie ich w , Sie­
wie*1 nie stało się powodem krzywdy osób 
trzecich i nieporozumień wewnątrz Koła.

(Red.).
Sekcję teatralną Koła w Mokowie (mylnie nazwa­

nego „Kołem w Makowicach11) prowadził i prowadzi kie­
rownik miejscowej szkoły p. Drohobycki, a nie kol. J. 
Marcnkowski. P. Drohobycki jest jednocześnie preze­
sem Koła i odnosi się do nas zawsze bardzo przychyl­
nie. Nieprawdą jest, że odmówi! nam udzielenia sali 
szkolnej na przedstawienie w okresie Bożego Narodzę- ' 
nia. P. Drohobycki nie udziela nam tylko, i słusznie, 
sali na zabawy.

Koło nasze liczy obecnie 26 członków. Rozwija 
się’dobrze. W chwili obecnej z pomocą p. Drohobyc- 
kiego przerabiamy pięciomiesięczny kurs rolny im. SI. 
Staszica. Wacław ,Grodzicki.

Jak z tego wynika, list kol Stroińskiej 
wprowadził wszystkich w błąd, dlatego bar­
dzo chętnie śpieszymy sprostować jego 
treść. (R ed)

Zaw sze naprzód!
(Koło Mł. w  K asijan ie , pow . C hełm ski).

Koło nasze zostało założone w 1924 roku, ale do­
tąd nikt się nie zdobył na napisaaie czegoś o pracach 
naszych do „Siewu".

Koło nasze nie jest z pewnością najlepszem ale 
i uie najgorszem. Pracujemy cicho lecz wytrwale. W chwili 
kiedy piszę — przeżywamy okres pracy wzmożonej. 
Śmieszne — zmusiło nas do >tego nabycie 3 lampowego 
radjoodbiorńika. Wpłacamy należność za niego ratami 
po 50 zł. miesięcznie. By je zdobyć organizujemy zabawy, 
obchody i inne imprezy. Wypłaciliśmy w ten sposób 
już 500 zł. — pozostało 75 zł.

Potrzeba jest najlepszym uauczycielom człowieka. 
P rzyk ład  nasz u czy , że  przy d ob rych  ch ęc iach  
m ożna iś ć  i  z m o ty k ą  na  s ło ń ce .

Urządziliśmy już 27 przedstawień. Niektóre sztuki 
wystawialiśmy już kilkakrotnie nietylko w swojej, ale 
i w innych wsiach.

Zorganizowaliśmy też kilka odczytów okoliczno­
ściowych, jak w dniu Imienin Marszałka Piłsudskiego. 
W dziesięciolecie rocznicy niepodległości zasadziliśmy 
kilkadziesiąt drzew przy drodze. Zgodnie z tradycją urzą­
dziliśmy choinkę na Boże Narodzenie dla dziatwy wzię­
liśmy też udział w Ddżynkach, urządzanych przez O.Z.M. 
W. Spisaliśmy się tak dobrze, że otrzymaliśmy w dowód 
uznania 47 drzewek owocowych. Mamy zamiar stworzyć 
korzystając z tego sad — wspólnotę. By się zaś drzewka 
nie zmarnowały, rozdzieliliśmy je pomiędzy siebie. Prze­
sadzi je na posiadany kawałek ziemi, kiędy go ogro­
dzimy.

W dniu 13 stycznia obchodziliśmy zakończenie 
kursu kroju i szycia, zorganizowany przez p. Irenę Iżycką, 
a prowadzonego przez instruktorkę p. Marję Szkńradziń- 
ską. Przedstawienie — „Bolszewicy pod Warszawą" wyre­
żyserowała p. Szkaradzińska, za co jesteśmy jej bardzo 
wdzięczni. Wielką przyjemność sprawiło nam też przy­
bycie na zabawę p. Ireny Iżyckiej.

Składamy podziękowanie za przychylny dla nas 
stosunek p. Wacławowi Rzewuskiemu., p. Ireny Iżyckiej, 
państwu Teodorostwu Bielickim, studentowi Uniwersy­
tetu p. Domininikowi Duchowi — nauczycielowi z. Chełma 
za serdeczna., pomoc w organizowaniu i prowadzeniu 
chóru, uczniom Seminarjum Nauczycielskiego w Chełmie 
za ciągłą gotowość służenia nam radą i pomocą i Feli­
ksowi Panasowi za stałą życzliwość i-udzielanie nam 
pozwolenia na odbywanie zebrań we własnem mieszkaniu, 
wreszcie p. Wincentemu Gorgoroli — nauczycielowi za 
gorliwą pracę wśród nas i dla nas.

Serdecznie dziękujemy też za pomoc, głównie 
w formie ofiarowania nam książek dla bibljoteki, s. p. 
Kmilji Rzewuskiej. Cześć Jej pamięć!

Wszystkim wymienionym składam raz jeszcze sta­
ropolskie — „Bóg zapiali

Prezes: Wyhadańczuk Stan.

W rażen ia  z obchodu u ro czy sto śc i ;w spólnej  
ch oin k i w  K ole Mł. W. w B ezro li w pow . Bu­

dzyńsk im .
W dniu 27.XII 1928 r., to jest w trzeci dzień świąt 

Bożego Narodzenia, myądziliśiny wspólną choinkę. Na 
uroczystość tę  przybyli wszyscy członkowie, młoda wieś 
zorganizowana w Koło przedstawiała jedną wielką ro­
dzinę wiejską.

Każdy uas zapomniał na chwilę o troskach życia
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codziennego, a myśli nasze ulatywały razem ze śpie­
wem do szopy Betlejemskiej i tam oddawały cześć no­
wonarodzonej Dziecinie Bożej. Równocześnie dziękowa­
ły Najwyższemu, że wyzwolił nas z niewoli zaborców, że 
jesteśmy wolni i nie prześladują nas baty moskiewskie, 
jak przed kilkunastu laty ojców naszych i że możemy 
się organizować, gdyż wiemy, że w jedności siła. W ta­
kim nastroju ducha czas prędko upływał—skończył się 
pierwszy punkt programu uroczystości — śpiewanie ko­
lęd, przystąpiono do drugiegj, do rozegrania choinki.

Ogłoszono loterję.
Nikt nie żałuje pieniędzy, lecz rzuca parę groszy 

próbując szczęścia. Młodzież cisnęła się do stołu po na­
bycie biletu, nie zważając na uawoływania kol. prezesa 
do zachowania spokoju. Cl,ciałem i ja spróbować szczę­
ścia, ale nie zdążyłem, gdyż wkrótce kol. prezes zako­
munikował, że już bilety rozprzedane i uroczystość 
skończona.

Opuszczamy z wielką niechęcią salę, a równocze­
śnie nasuwają się nam inne myśli. Przypominają się 
nam. troski życia codziennego i potrzeby naszej wsi i or­
ganizacji.

Antoni Panasiuk, 
członek Koła Mł. W. w Bezwoli.

Dział Wychowania Rolniczego
Centr. Zw. Mł. Wiejskiej.
P oszukuje d z iew ięc iu  rolników , ho­

dow ców  i ogrodników  z w yższem  lub 
śred niem  w yk szta łcen iem  zaw odow em . 
K onieczna praktyka i znajom ość w si. 
Pożądana praca instruktorska w  organi­
zacjach drobnego roln ictw a lub praca 
w szkoln ictw ie. —

Charakter pracy — inspektorzy Woj. 
Zw. Mł. W. i instruktorzy wydz. roln.

P osad y  do objęcia  od zaraz. Wa­
runki VIII i VII kat. i odp ow ied n ie  fun­
dusze w yjazdow e.

Podania z życiorysem  lub osobiste  
zgłoszen ia  pod adresem : Centr. Zw. Mł. 
W iejskiej:

W arszawa ul. Tamka 1.

Komisja Wydz. Roln* C. Z. Mł. W.

Z R A D  JA.
N ajw ażniejsze audycje  radjow e  

P olsk ie  Radjo W arszawa

Niedziela, 10. II. 29 r. 10.15—11.45 Trans­
misja nabożeństwa z katedry wileńskiej: 14.30 
Odczyt p. t. „Walka ze szkodnikami w sa­
dzie" — dr. Jan Ruszkowski. Odczyt ten w 
skrócie i z ilustracjami zostanie wydany w for­
mie ulotki załączonej do szeregu pism rolni­
czych. 14.50 Najważniejsze wiadomości i wska­
zania rolni-cze—inź. S. Mędrzecki. 15.15—17.30 
Transmisja z Filharmonji warszawskiej. 20.30 
Koncert wieczorny.

Poniedziałek, d. 11. II. 29 r. 12.10—13.00 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.00—15.15 
Komunikat rolniczy. 20.30 Koncert wieczorny, 
trańsmisja z Poznania.

Wtorek, d. 12. II. 29 r. 12.10—13.00 Kon­
cert z płyt gramofonowych dla wsi. 19.00 do 
13.15 Komunikat rolniczy i meteorologiczny. 
17.00—17.25 Odczyt z działu „Sport i wycho­
wanie fizyczne. 19.10—19.25 Aktualja.

Środa, d. 13. II. 19 r. 13.00—13.15 Komu­
nikat rolniczy i ekonomiczny. 17.25—17.50 
„Skrzynka pocztowa" — korespondencję, bie­
żącą omówi dr. Marjan Stępowski. 19.10 do 
19.35 Odczyt z działu „Krajoznawstwo" p. t. 
„W dolinie Wieprza" — wygłosi p. Kazimierz 
Świerczewski. 20.00 Skrzynka pocztowa rolni­
cza —■. wygłosi inż. Wacław Tarkowski. 20.30 
Koncert wieczorny.

Czwartek, dn. 14. II. 29 r. 11.56—12.10 
Komunikat rolniczy. 17.00—17.25 „Wśród ksią­
żek" — przegląd najnowszych wydawnictw — 
omówi prof. Henryk Mościcki. 17.25—17.50 
Odczyt z działu „Samorząd". 19.30 Koncert po­
południowy. 19.30 Odczyt p. t. „Doniosłe zna­

czen ie  torfu i silosów dla gospodarstw inwen­
tarzowych — wygł. p. Wilhelm Meylert, senjor. 
20.30 Koncert wieczorny.

Piątek, dn. 15. II. 29 r. 12.10—13.00 Kon­
cert z płyt gramofonowych’ 13.00—13.15 Ko­
munikat rolniczy i meteorologiczny. 17.55—18.50 
Koncert popołudniowy. 19.10—19.35 Odczyt p. 
t. „Higjena i Medycyna". 20.15 Transmisja z 
Filharmonji warszawskiej.

Sobota, dn. 16. II. 29 r. 12.10—13.00 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 13.00—13.15 Ko­
munikat rolniczy. 15.35—15.50 Komunikat sa­
morządowy. 19.10—19.35 „Radjokronika" — 
wygłosi dr. Marjan Stępowski. 20.30 Koncert 
wieczorny.
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PREMJE DLA PRENUMERATORÓW.

Zdobycie armat- Bartosz" Głowacki. wi, Kossaka i J. styki.

Reytari. Matejki.

W kilku poprzednich numerach podawaliśmy do wiadomości czytelników że ci, którzy 
opłacą należność za prenumeratę j,Siewu“ za rok 1929 w całości, otrzymają barwną repro­
dukcję obrazu jednego z największych polskich malarzy. Obecnie zamieszczamy odbitki tych 
reprodukcyj. Każdy prenumerator „Siewu“, który do końca lutego opłaci za prenumeratę 
całoroczną będzie mógł wybrać jedną z nich, wydanych barwnie w dużym formacie.

(Red.).
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Obrady b u d że to w e  w  sejm ie .
Po ̂ przedyskutowaniu projektu budżetu, przedło­

żonego przez Rząd Sejmowi na Komisji przeszedł on pod 
estrady pełnego Sejmu. Ogólna suma wydatków opiewa 
w nim na 2.700 miljonów zł. Przewidywana jest nadwyżka 
dochodów w kwocie kilkudziesięciu miljonów złotych.

W dniu 30 stycznia przystąpiono do rozpraw. Po­
siedzenie zagaił Marszalek Daszyński, stwierdzając, że 
Sejm powinien zakończyć swe prace nad preliminarzem 
w ciągu 11 dni, w przeciwnym bowiem razie Senat roz- 
pocznie nad nim obrady przed zakończeniem ich przez 
Sejm. Referent generalny budżetu poseł Byrka oświad­
czył, że nie posiada jeszcze całości uporządkowanego 
materjalu dotyczącego preliminarza, dlatego zastrzegł so­
bie prawo głosu przy omawianiu pozycyj budżetowych po­
szczególnych ministerstw.

Dyskusja nad budżetem daje możność przedstawi- 
wicielom wszystkich ugrupowań politycznych wyrażenia 
poglądów na całość gospodarki państwowej Zarzuty pod 
adresem projektu, układanego przez Rząd, mają za pod­
stawę ideologję stronnictw. Stąd nic dziwnego, że nieraz 
w dyskusjach budżetowych słyszy się glosy bardzo nie­
chętne w stosunku do działalności Rządu. Są to głosy 
przedstawicieli poszczególnych grnp, warstw ludności 
Interesy tych grup, czy warstw ludności są różnorodne— 
stąd powstaje walka — tarcia między dyskutującymi posła­
mi i napaści ich na Rząd, k tó ry  m usi ta k  u łożyć  
i w yk on ać  budżet, by n ie  była  sp ec ja ln ie  po- 
p op ieran a  żadna z grup  o b y w a te lsk ich  państw a, 
a żeb y  in te r e sy  w sz y stk ie  w  m ia rę  m ożn ości 
b y ły  w  nim  u w zg lęd n ian e . R ządowi z te g o  sta ­
n ow isk a  z e jść  n ie  w o ln o , bo j e ś l i  poprze jedną  
gru p ę  ob y w a te li — inna b ęd zie  n iezad ow olon a, 
co stw o rzy  ferm en t i n ieza d o w o len ie , w  pań­
s tw ie . F erm en t zaś w  p a ń stw ie  j e s t  jed n o zn a ­
czn y  z zab u rzen iem  je g o  ży c ia  sp o łeczn eg o  i  co 
n a js iln ie j s ię  od b ije  —- g osp od arczego .
P o zy c je  a n ty p o lsk ie  w b u d żecie  n iem ieck im .

- Rząd Rzeszy wstawił do budżetów ministerstw 
spraw wewnętrznych i zagranicznych kilkadziesiąt mi­
ljonów marek niemieckich na propagandę przeciwpol-

ską. Zatem 16 miljonów 700 tysięcy marek przeznaczył 
z budżetu ministerstwa spraw wewnętrznych dla tery- 
torjów, graniczących z Polską, rzekomo na budowę do­
mów mieszkalnych; na potrzeby Górnego Śląska 8 milj. 
500 tys. marek. W budżecie ministerstwa spraw zagra­
nicznych wstawił przeszło 7 milj. marek na popieranie 
szkolnictwa niemieckiego w Gdańsku, oraz rozbudowę 
konsulatu w porcie.

T rock i na w ygn an iu . '
Rząd Sowiecki powziął przed paroma tygodniami 

decyzję wydalenia Trockiego — przywódcy opozycji, 
z granic Rosji. Obecnie przystąpiono do wykonania tej 
decyzji. Wyjeżdżającemu do Turcji Trockiemu przydzie­
lono dwucli „opiekunów". Jego pobyt w tem państwie 
ma potrwać 6- miesięcy. Później zaś będzie musiał dygni­
tarz bolszewicki poszukać sobie innego miejsca pobytu.

W związku z tein poważny kłopot mają Sowiety, 
bo żadne państwo nie chce go u siebie podejmować, nie 
wyłączając nawet Niemiec, które starają .s ię  zawsze 
uchodzić za wiernych przyjaciół Sowietów. Jedno z pism 
niemieckich napisało, że Niemcy dość mają własnych 
kłopotów, by sobie je powiększać przez sprowadzenie 
jednego z najzdolniejszych agitatorów bolszewickich.

Kurs dla instruktorów 
Wydz. Roln.

M inisterstwo R olnictw a organizuje
6-io dniow y kurs w  porozum ieniu z or­
ganizacjam i rolniczem i i m łodzieżow em i 
dla tych , którzy tę  pracę będą prowa­
dzić. —

Instruktorzy, pragnący przybyć na 
kurs w inni p rzesiać zg łoszen ie  do C. Z. 
M. W. do 15.11

K oniecznem  jes t  otrzym anie zasiłku  
na w yjazd na m iejscu  (sam orządy).

Kurs b ęd zie  trw ał od 18. II do 23 II.
Komisja W ydziału Roln.

C. Z. M. W.

TREŚĆ NUMERU: Konkursy, przez J. Saw. — Konkurs ogródków kwiatowych. — Głosy z terenu.—O ogródkach 
warzywach, przetworach. — Zła droga, przez Re-Rolę.—Wychowanie rolnicze w roku 1929, przez Jur‘a. — Spra­
wność organizacyjna i wydajność w Kolach, przez J. Mazurkiewcza.—O kursach wieczorowych słów parę, przez 
J. Gradka. — Bibljoteki wędrowne, przez J. Łakotę — Z Kól i Związków. — Z radja. — Z Polski i świata.

CENNIK OGŁOSZEŃ: Vi st r .-9 0  zl. V2 str. 50 zł., Vi str. 25 zł., %  str. 15 zl: Ogłoszenia na str. ostatnie 
i pierwszej po tekście o 10% a w tekście o 25% drożej.

Redaktor: J. Sawicki. Wydawca: Centr. Związek Młodzieży Wiejskiej.

Drukarnia .OSTOJA" Warszawa, Tamka 37.


